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P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a :  

z odsyłką 2  !£ , bez odsyłki 1 K  6 0  h ,
i*  g ra n ic ą  2  m k . 3 0  fen ., 3 fr .5 0  c tm ., 2 %  szy i., 

70 ct. a m e ry k .

Prenumerata tygodniowa w Krakowie4Q h.

K o n to  czek o w e  N r. 834.095

Numer S  I i .  poświąteczny 4  h .

Telefon redakcyi 396, admlnistracyl 624.
Adres Da telegramy: Naprzód Kraków.

O r g a n  c e n t r a l n y  p o l s k i e ]  p a r t y i  s o c y a m o - d e n i o ^ r a t y c A s t e j ,

W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto  w poniedziałki
i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
k o sz tu ją  od m ie js c a  w ie rs z a  je d n o s z p a lto w e g o  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e tite m ) za  p ie rw sz y  raa 
20 h a le rz y , n a s tę p n y  p o  10 h a l. —  Nadesłane 
od m ie jsc a  w ie rs z a  d ru k ie m  p e tito w y m  p o  40  
h a l. z a  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i n ek ro lo jp  

p o  80 h a l. od  w ie r s z a  z a  k a ż d y  raz .

Załączniki (p ro sp e k ty  i t. d.) p rz y jm u je  się za 
cen ę  2  ko r. z a  100 e g z e m p la rz y  d la  z a m ie js c o ­
w y ch , a  1 k o r . za  100 e g z e m p la rz y  d la  m isj 

sc o w y d h  p re n u m e ra to ró w .

R e k ia m a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  o d  o p ła ty  p o ­
c z to w e j. —  R e d a k c y a  ręk o p isó w  n ie  z w ra c a  

i b e z im ie n n y c h  lis tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

„Karodcwf Czas 
i „antynarcijGwf Naprzód.
„Nienawiść przeciw wszystkiemu, co dotyczy 

aarodowości polskiej, przybiera już w organach 
socyalistycznych cechy niemal chorobliwe".

Taki wykrzyknik wydziera się ze zbolałej 
piersi »Czasu« w artykule wstępnym numeru 
porannego z ostatniej niedzieli. W  artykule 
tym pozbierał »Czas« >zbrodnie antynarodo- 
we« »Naprzodu« z całego tygodnia, aby całą 
ich wiązkę cisnąć nam  w oczy z gromami 
oburzenia, które nas m ają zmiażdżyć, zetrzeć 
na proch...

Patrzcie — woła »Czas* —  »Naprzód« nie 
cieszy się, że Polak Henryk Rylke został w 
miejsce Pawłowa naczelnym prokuratorem 
wojennym w Rosyi, że Polak będzie teraz 
wieszał »miatieżników«, którym się zachcie­
wa wolności, niepodległości, konstytucyi, czy 
czegoś podobnego... »Naprzód« się z tego nie 
cieszy, że Rylke-wieszatiel okryje chwałą imię 
polskie, gloryą bijącą z szubienic! »Naprzód«, 
który za dumę i sławę narodu polskiego uwa­
ża Racławice i Grochów, piętnuje Rylkego- 
wieszatiela, Polaka w moskiewskiej służbie, 
jako hańbę i wyrzutka polskości! Nie, tego 
inż za dużo! Ten » Naprzód* jest stanowczo 
niepatryotyczny, anty narodowy!...

Co więcej! »Naprzód« oburza się na m a­
sowe aresztowanie akademików ruskich i twier­
dzi, źe takiem prześladowaniem na sposób 
moskiewski wyhoduje się w jeszcze większym 
stopniu szowinizm i nienawiść do Polaków 
wśród młodzieży ruskiej i doda się bodźca 
tym dzikim instynktom barbarzyństwa i wan­
dalizmu, które wywołały awanturę na uni­
wersytecie lwowskim. »Naprzód« nie wierzy 
w narodową misyę stupajki, w narodowe 
posłannictwo prokuratoryi i policyi... Nie, do­
prawdy, tego już za wiele! Ten »Naprzód« 
jest stanowczo niepatryotyczny, antynaro- 
dowy!...

Nadomiar »Naprzód« wytknął, źe kilku 
wyrostków »pastwiło się nad staruszkiem 
żydem i kilkoma żydówkami, obrzucając ich 
Śniegiem, szarpiąc, popychając*, a  polieyant 
przypatrywał się temu »obojętnie«. Więc 
m iał im może przeszkadzać w tak szlachetnej 
zabaw ie? Czy polieyant jest od tego, żeby 
zwracać uwagę bliźnim na ulicy, iż bić nie 
trzeba ?

Polieyant m a coś lepszego do roboty: wzy­
wać socyalistów do rozejścia się, aresztować 
robotników, idących ze śpiewem »Czerwone­

go sztandaru* itp. Ale przeszkadzać w b i­
ciu?! Broń Boże! Tożby było zniszczeniem 
najśw iętszych tradycyj, przez »Czas« pielę­
gnowanych, gdyby już  nie było wolno bić 
żyda na  ulicy. Nie, dopraw dy, »Naprzód« 
przebiera m iarkę! Nie chce on, żeby Rylke- 
w ieszatiel za rab ia ł w państw ie ca ra  szubie­
nicam i na m iłość do Polaków , nie chce, że­
by żandarm erya i polieya zarab iały  n a  m iłość 
do Polaków  we wschodniej Galicyi, a  śmie 
żądać, żeby polieyant przeszkadzał polskim 
m łodzieńcom  w zarabianiu  kulam i śniegu na 
m iłość »izraelitów« (jak się »Czas« w pe­
wnych w ypadkach zw ykł wyrażać) do polsko­
ści... Ten »Naprzód» je s t stanow czo niepa- 
tryotycznym , antynarodow ym !...

A takim  sam ym  ja k  » Naprzód* je s t i lwow­
ski >Głos«, który nie m a żaduego respektu 
d la Jego Chuligańskiej Mości p. R om ana 
Dmowskiego, chwalcy m ordów  łódzkich. Jak  
to ?  W ięc jeżeli poczciwy chrześcijański ro ­
botnik z obozu p. Dmowskiego zam orduje 
czerwonego niedow iarka i »buutow szcz3ka«— 
socyalistyczny dziennik śmie nazw ać ten czyn 
chrześcijański i patryotyczny chuligaństw em ? 
W szak Henryk Sienkiewicz patronuje p. Dmow­
skiemu, a  socyaliści tego nie respektują! To 
już przechodzi w iarę! Stanow czo, socyaliści 
polscy są  n iepatryotyczni i antynarodowil...

Takie to grom y cisnął na nas »Gzas« peł­
ną garścią.

A my bijemy się w piersi i przyznajemy 
do wszystkich zarzuconych nam  „zbrodni" 1 
Tak jest, nie cieszymy się polskim wies atie- 
lem i polskimi stupajfc; mi i tacy zatwardziali 
jesteśmy, źe w zupełności odstępu emy „na 
rodowemu* „Czasowi" — „zaszczyt" i „chwa­
łę*, jaka na imię polskie spłynie ze szubie­
nic stawianych przez Rylkego, z obław po 
licyjnych wśród młodzieży ruskiej i z m or­
derstw wychwalanych przez p. Dmowskiego. 
Takiego wieńca sławy narodowej jesteśmy 
zaiste niegodni, — jedynie skronie „Czasu* 
może on ozdobić...

   .. -----------

0 mandat z Favonten.
Między czeską a niemiecką socyalną demo 

kracyą w  Austryi toczy się obecnie dyskusya 
w sprawie m andatu z wiedeńskiego okręgu 
wyborczego Favoriten II. Czeska socyalna de­
mokracya zażądała, aby partya postawiła w 
Wiedniu jednego czeskiego kandydata socya­
listycznego, jako reprezentanta robotników 
czeskich w  Wiedniu, którzy tam  pokaźną 
mniejszość stanow ią; mianowicie zażądała po­

stawienia tego czeskiego kandydata w dziel­
nicy robotniczej Favoriten, gdzie mieszka 
wielu robotników czeskich, a gdzie dotąd stale 
kandydował tow. dr Wiktor A d l e r .  Nie­
miecka s cyalna demokracya nie zgodziła się 
na to żądanie i postawiła tam znowu kandy 
daturę b*w. dra Adlera. Czescy towarzysze 
dzielnicy Favoriten oświadczyli, że wobec te ­
go zajmą stanowisko na najbliższej konfe- 
rencyi.

Tak przedstawia się obecnie stan  rzeczy. 
Motywa jednej i drugiej strony znalazły eb 
szerne przedstawienie w prasie partyjnej 
Mianowicie wychodzący w Bernie m oraw skim  
czeski dziennik socyalno-demokratyczny „Ro- 
vnostu zamieścił l i s t  o t w a r t y  d o  t o w .  
d r a  A d l e r a .  W liście tym powołuje się 
redakcya rRovnosti“ na zasadę r-prezentacyi 
mniejszości narodowych i apeluje do tow. 
Adlera, aby zajął w tej sprawie stanowisko 
„zasadnicze", a nie dyktowane „taktyką".

Na to odpowiedział tow. dr A d l e r  ob 
szernym artykułem w „Arbeiter-Zeitung" z o- 
statniej niedzieli. Wykazuje on, że reforma 
wyborcza stworzyła okręgi narodowe, nie wda­
jąc się w ochronę mniejszości naród iwych w 
poszczególnych okręgach (z wyjątkiem o Kręgów 
dwumand towych w Galicyi. Red. tNaprs.k) 
i pozostawiła nieuwzględnione pewne mniej­
szości narodowe niemieckie w wielu czeskich 
okręgach Czech, czeskie zaś w niektórych o 
kręgach niem eckich. Ochronę tych mniejszo­
ści narodowych możnaby uskutecznić przez 
proporcyonalne prawo wyb rcze albo przez 
kataster narodowy na wzór morawskiego. 
Jest to rzeczą nowej ustawy. Dotąd jednak 
takiej ustawy niema i wyborcy nie mogą 
stworzyć sami reprezentacyi mniejszości bez 
równoczesnego odebrania większości jej re ­
prezentacyi. O naruszeniu jakiejś „zasady* 
ze strony niemieckich towarzyszów niema 
mowy. „I czescy towarzysze będą, naturalnie, 
jak my wszyscy, musieli swoje m andaty zdo 
bywać na wrogach, a nie na przyjaciołach*. 
Towarzysze z mniejszości narodowej powinni 
wszędzie głosować na kandydata partyjnego 
z większości narodowej. A skoro niema mo­
wy o naruszeniu jakiejś „zasady", to należy 
także liczyć się i z taktycznymi względami i 
nie dawać broni szowinistom niemieckim 
przeciw socyalnej demokracyi. Żądanie towa­
rzyszów czeskich jest więc ze względów za- 
saduiczych i praktycznych nie do spełnienia. 
Tow. dr Adler kończy : „Rozważyliśmy wszy 
stko i jesteśm y świadomi, że kroczymy dobrą 
drogą".

Listy warszawskie.
Warszawa, 9-go lutego.

U g o d o w c y  o k p ie n i p rze z  NT. D .  — U p a d e k
H a k o n ie c z n e g o . — Z p r a sy  p a r ty jn e j .

Im bardziej rozwija się akcja wyborczą, 
tem bardziej wydłużają się twarze ugodow- 
ców, których Narodowa Demokracya najbez­
czelniej w świecie wzięła na kawał. Na przy­
szłość zamiast „wyszedł jak Zabłocki na my­
dle" można będzie mówić „wyszli jak  reali­
ści na koncentracyi". Bo też faktem oczywi­
stym jest, źe kandydaci realistów na wybor­
ców z powiatu warszawskiego — pp. Ludwik 
Straszowicz i Ludomir Grendyszyński — przy 
poprzednich wyborach, kiedy „koncentracji" 
nie było, powychodzili z urny, obecnie zaż 
przy „koncentracyi" upadli.

Narodowi Demokraci agitowali za kulisami 
przeciwko swoim sprzymierzeńcom i —  co 
najtragiczniejsze, to to, źe agitacyę tę prowa­
dzili za ich pieniądze. Albowiem widomym 
znakiem koncentracyi było złożenie im przez 
p. Górskiego i innych ugodowców 15.000 ru­
bli w Banku handlowym na koszta agitacyi 
wyborczej. Otóż właśnie za te pieniądze en­
decy obalili kandydatury przyjaciół politycz­
nych hojnych ofiarodawców.

Obecnie na łamach »Gazety Polskiej* (or­
gan p. Dmowskiego) z jednej strony, a „Sło­
wa" (organ realistów) z drugiej toczy się po­
lemika, bynajmniej nie świadcząca o tkliwych 
uczuciach wzajemnych „koneentrantów“.

Narodowa Demokracya srodze zmartwiona 
jest upadkiem osławionego Nakouiecznego w 
Puławskiem, gdzie ten typowy „Parade-Bauer11 
spotkał się ze zwartą opozycyą chłopów lu­
dowców. 0  zastąpieniu kimś Nakoniecznego 
narodowym demokratom będzie bardzo trudno, 
bo to był chłop postawny, imponujący wyglą­
dem zewnętrznym i ślepo oddany swym chle­
bodawcom, w służoie których pełnił obowią­
zek rozbijaeza zgromadzeń socyalistycznych 
i gnębiciela strejkujących parobków. Drugiego 
takiego wprost niepodobna znaleźć, tem bar­
dziej, że Nakonieczny potrafił niezgorzej wy­
słowić się }io rosyjsku, co pozwalało narodo­
wym demokratom obnosić się z nim w Pe­
tersburgu jako z rzeczywistym „reprezentantem1, 
opinii chłopów polskich.

Wczoraj na ulicach Warszawy sprzedawano 
nr. 209 „Robotnika11 frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S. Jednocześnie wyszedł nr. 2 „Czer­
wonego Sygnału11 —  organu Wydziału kole­
jowego tejże frakcyi.

Jak potrzebnem jest w naszych warunkach 
pismo dyskusyjne, najlepiej dowodzi fakt, że

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym.
S A Y I T R L

(Dokończenie).
Dajcie ini tych ludzi. Oni idą z odsłoniętą 

piersią, rozdartą na roścież, z sercem wyszar­
pniętym, które rzucają, nie patrząc gdzie, 
chocby je  podeptano, bo ono i bólem, i po 
deptaniem naw et rośnie, przetapiając je  na 
wartości nieobliczalne, bezcenne. Oni wszy­
stkie promienie biorą w swoją wolną duszę 
i słonecznością z nich bijącą topią, przełam u­
ją , do cna przepalają — Kratę.

— Wszystkie kraty przełamać i odsłonić 
wnętrza więzień naszych ! Amnestya dla u 
więzionych pragnień, wstydliwych, nieśmiałych 
anów o szczęściu, gorących, nigdy niewyja- 
wionych przywiązań, ciężkich przewin, krzy 
czących o spowiedź i rozgrzeszenie, szalonych 
marzeń, niewykonalnych zam iarów ! Niech 
idą po świecie — włóczęgi, niech się błąkają 
po  gąszczarach życia i zaludniają jego pu­
stynie !

— A może to wnętrze zbyt robaczywe i 
brudne ?

— Nic nie szkodzi! Urządzić dezynfekcję 
słoneczną!

...I nie będzie osamotnienia, i zniknie bo­
lesny rozdział, a  zacznie się wolne dusz ob­
cowanie. Może wtedy potrafią ludzie dawać 
sobie tyle przywiązania i ciepłego zaintereso­
wania, że nie będzie ciężkich osieroceń, nie­
utulonych zażaleń. .„Ta niewielka parcelka ży­

cia, która przypada na każdego człowieka, 
jest tylko jego celą. Chyba, że wyrobi sobie 
taki wzrok, że ujrzy w niej powtórzenie 
wszechświata. A  w takim razie więzień w ła­
ściwie nie istnieje — dla wolnych?

Ptak jakiś zerwał się z pośród misternej 
gmatwaniny liści, zatrzepotał przez chwilę w 
powietrzu, jakby kąpiąc się w jego przejrzy­
stych falach — i poleciał w nieogannioną dal.

A może jej się tylko wydawało, że to — 
ptak?...

* **
Reginę zaprowadzono do kancelaryi. Przy­

jechał ofi:er żandarmski, który mial ją  badać.
Weszła do ofiryalnie banalnego pokoju z 

biurkiem i parą szaf, zapełnionych papierami, 
tą biurokratyczną zarazą, zjadającą żywego 
człowieka, zaplątującą go w sieć numerów, 
dat, bezmyślnych raportów, rozmnażających 
się bez końca.

Między oknami niewyraźnie majaczył por­
tre t samodzierżcy z wiekuiście-głupim uśmie­
chem kłamanej łaskawości, w operetkowym 
czerwonym mundurze, z niebieską morową 
wstęgą przez ramię.

Przy biurku siedział młody jeszcze oficer 
z elegancką, ciemną bródką. Zaprosił ją, by 
zajęła miejsce naprzeciwko i wświdrował się 
na chwilę w jej twarz stalowym, chłodnym 
błyskiem czarnych oczu.

Ledwo Regina zdążyła z wewnętrznym 
śmiechem stwierdzić, że jej zbir ma legendo­
we, demonie'ne, żandarmskie oczy, gdy ten 
błysnął niemi strasznie a znienacka, rzucając 
jedno z podstępnych pytań, zahaczających 
jądro sprawy.

Regina o ■ : działa przytomnie i ustawiła
naprzeciw n wą całą świadomą uwagę, 
jak otwór dz „ a na obronnym wale

Przejrzała przenikliwą pogardą taniość i 
pierwotność jego zastraszających efektów i 
grała z nim z wewnętrznym tryumfem trudną 
partyę o stawkę ■— wolność. Gra podniecała 
ją wewnętrznie, chociaż na zewnątrz zacho­
wywała z mądrym instynktem tropionej zwie­
rzyny pozorną, pogodną spokojność. Odpie­
rała jego ciosy to drażniącą lakonicznością, 
to znów odciągała go z głównego gościńca 
na manowce gadatliwością, rozwodząc się 
nad szczegółami, które go wcale nie obcho­
dziły i nie posuwały badania na krok na­
przód. Upajała się prawie jego z trudnością 
powstrzymywanem zniecierpliwieniem, z któ­
rego wyzierała gniewna przegrana.

Urzędnik spisał protokół i dał jej do pod­
pisu. Znudziła go jeszcze do reszty, upiera­
jąc  się z drobiazgową skrupulatnością przy 
zmianie redakcyi paru zdań. Wreszcie pod­
pisała. Powstała —  otworzono przed nią drzwi 
i odprowadzono do celi.

Tu przyjął ją  gwar oburzonych, gwałtują­
cych głosów. Chore aresztantki, które naczel­
nik obiecał odesłać do szpitala, dotychczas 
były na górze w »sekretnych*, samotnych, 
ciemnych celach. Uchwalono strejk głodowy.

Od następnego rana przestano przyjm wać 
jedzenie. Klucznica otwierała drzwi, wołała 
głośno: »Sniadanie!« »Obiad!«... —  nikt się 
nie ruszał z miejsca, by zaczerpnąć strawy 
z szaflika.

W  celach zapanował złowrogi spokój, po 
kątach czaiła się rozpaczna cisza. Niektóre

kobiety nie wstawały z miejsca, starając się 
przespać głód, inne włóczyły się z kąta w 
kąt, osowiałe, senne.

Regina siedziała na oknie. Z początku czy­
tała, podtrzymując siłą woli ognisko myśli, 
co chwila gasnące pod chłodnym powiewem 
osłabienia.

Nie czuła jeszcze głodowych boleści, lecz 
w głowie jej przelatywały czarne mroki, a 
uszy m iała pełne szumu, niby oddalonego 
płaczu morza.

Potem zamigotały przed oczami roje b ar­
wnych owadów —  głowa z tępym stukiem 
uderzyła o kratę.

Czuła jeszcze, jak  ją  układano na pościeli.
Myśli jej leżały bezwładne, jak  powiędłe 

kwiaty w zatrutym  ogrodzie.
I  tylko wśród tego cm entarzyska wzeszła 

na chwilę bolesna świadomość niezłomnego 
biologicznego prawa:

—  Ciało moje —  to ja...
* *

Powoli dojrzewało w Reginie nowe, nie­
znane...

W  słoneczne południa Regina powoli wy­
zbywała się resztek głodowego wyczerpania, 
wyrzucając je  z organizmu, jak  człowiek wy­
ciągnięty na ląd wyrzuca wodę z płuc, m ając 
jeszcze w pamięci chwilę, w której tonął. 
Była teraz w celi sama.

Głodówka zakończyła się ponownem ustęp­
stwem ze strony małodusznego cerbera, który 
obawiał się awantury w więzieniu, by nie 
wyszły na jaw  jego nadużycia i łapownictwo.

W chłaniała promienie, jak  liść, który wpu ­
szcza je  do tajem nych laboratoryów swoich,



2 K ra k ó w , wtGre!
'  f '

nr. 1 „Przedśw itu11, organu dyskuzyjnego 
frakcji rewolucyjnej P . P. S., rozszedł się 
w  ciągu dwóch tygodni, choć był drukowany 
w ilości 50 '0 egz. 800 egz. wzięto podczas 
pewDej rewizyi. Zjawiła się potrzeba 2-go wy­
dania tego num eru, które wkrótce zostanie 
zrobione.

T o w a r z y s z e !
P o  la tach  ciężkiej walki przystąpim y do 

wyborów n a  podstaw ie p o w s z e c h n e g o  i 
r ó w n e g o  p raw a wyborczego.

S taran iem  naszem  m usi być uzyskanie m o­
żliwie najw iększej liczby m andatów  poselskich 
celem należytej obrony interesów  klasy p ra ­
cującej.

Towarzysze! T rudom  i kosztom  walki wy­
borczej podołam y tylko wtedy, gdy wszyscy 
w tej walce weźmiecie gorący i bezpośredni 
udział i gdy w m iarę sił przyczynicie się do 
utw orzenia znacznego

centralnego funduszu wyborczego

przy Kom itecie W ykonawczym .
Tow arzysze! Obowiązkiem W aszym  jes t 

obok zbierania funduszów lokalnych pam iętać 
o potrzebach c a ł e j  o r g a n i z a c y i  kraju 
naszego i przez wydatne zasilanie kasy cen ­
tralnej umożliwić Kom itetowi W ykonawcze­
m u należyte w spieranie poszczególnych m iej­
scowości, a  zw łaszcza okręgów, nierozporzą- 
dzających większymi w łasnym i funduszami.

Towarzysze! Okażcie sw ą ofiarność, wytęż­
cie wszystkie siły, aby sprostać potędze na­
szych wrogów!

Składki należy nadsyłać pod adresem ; J. 
Kusiba, Kraków, Rynek Kleparski 9, z wyra- 
źnem  zaznaczeniem  »na fundusz wyborczy*.

K raków , 1 lutego 1907 r.

Za K om itet W ykonaw czy P. P. S. D.:
Leon Misiołek, 
p rzew o d n iczący .

J . K usiba, D r E . Bobrowski,
skarbnik, sekroturz,

Cynek k le p a rsk i  9 . S tra sz e w sk ie g o  3.
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M AŁY FELIETO N .

Noc w Berlinie.

Co się niedawno stało w Berlinie,
Opowiem. Rym mój jnż gotów:
Wilhelm o późnej nocnej godzinie 
Przemówił do „patryotów".

Słucha bakata, grzecznie się kłania, 
Słucha kpów wiele tysięcy,
U tych w źrenicach radość barania, 
U tamtych —  zachwyt cielęcy. 

Wilhelm-rei gada, nastroszył wąsa,
Tłum bzdurom jego przyklasnął.
Wilhelm cytnje, szablą potrząsa...
H urra! Hoch! Deutschlaud 1 tłum wrzasnął. 

Cesarz wymowny płodził jnż mowy 
Przy wschodzie, zachodzie słońca, 
Cesarz jest zawsze gadać gotowy, 
Chociaż cesarska mość śpiąca.

Jakiż to mówca piękny i szczery,
Jakie natchnione ma lica!
Niby z nut prawi cztery po cztery 
P rzy kładem świetle księżyca.

by m u tam  utkały b arw ną szatę zieleni i n a ­
grom adziły skrzętnie zapasy odżywczej skrobii.

G rom adził się w niej zalew  słoneczności, 
rozpływ ał się w olśniew ające jez io ra  i rw ą 
ce, przepełne potoki i zastygał w prom ieniste 
góry.

A były to wszystko śm iercionośne pociski 
przeciwko NIEJ —  KRACIE. Z podstępną 
łagodnością w spierała  na niej dłonie, by nie 
obudzić jej żandarm skiej czujności przed 
czasem .

Spiętrzyły się w niej zatory, tam ujące w art- 
kość złocistych potoków, zagradzające im 
wyjście na  św iat szeroki. Kilofem odrodzonej 
woli długo rozb ija ła  i odrzucała te n iekształ­
tne bryły. I odpadała  z niej wszelka m ałość 
i wszelkie ka jdauiarstw o względem siebie i 
drugich. Uduchowiony, proroczy wzrok roz­
b ija ł przestrzenne przegrody i ogarniał rzeczy 
dokonane i jeszcze niedokonane i bu jał nad 
iw ia tem  swobodny, sokoli.

I przyszedł dzień. Prysło  w niej ostatnie 
ogniwo niewolniczego łańcucha i o statn i pręt 
kraty . T rysnęły potoki św iatła, topiąc w swych 
żarach  wszystkie niewidzialne kraty. Nie było 
przegród m iędzy n ią  a  św iatem , nie było 
więzień —  by ła  wolna.

W szystkie ciem ne siły pierzchały przed 
bezgraniczną m ocą w ew nętrzną, zdobytą w 
długich rozm yślaniach, w każdodziennych wy­
siłkach. Urodziła się ta  m oc wśród m ęczeń­
skiego ofiarnictw a dla przeczystej Idei, doj­
rza ła  w sam otnej ciszy.

I  te raz  łkało  w niej z niew ym ow ną słody­
czą przedziwne, upojone szczęście. W  letnią, 
c iepłą noc uśm iechały się do niej gwiazdy 
z przedw ieczną dobrocią zrozum ienia, a  ona 
w yciągała ku nim  dłonie — przez kratę, nie 
czując jej.

Powiedział! Echo daleko niesie 
Mowę cesarską, więc... wieszczą.
Hakata w jje z radości, drze się,
Barszo śpiewają i wrzeszczą.

** *
Socyali spali. Noe była głęboka,
Lecz „patryoci" nie zmrużyli oka.
Długo w noe śpiewał Wilhelmówy tłom, 
Jeszcze echo wtórzy: dutnm-dumm-dumm-dumm.

B . For.
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Ruch wyborczy.
Z P zemyśla piszą nam  : W  pierwszym 

tygodnia  po sankcjonow aniu  reform y wyb r  
czej odbyło się staran iem  party i naszej 20 
zgrom adzeń w n >jrozm itszych punittaeh m ia­
st*, na  który h m ówiono o znacz n iu  nowej 
ustaw y wyborczej dl * ludu. Na zgrom adze­
niach tvch przem awiali tow . d r L eb e rm  h, 
Żołnierz, S-larn, Jahnson, M ikruta, Siegman, 
W ityk, S traż. G ru n -rt i inni.

K R O N I E H .
Kraków. 11 lutego. 

Syoniści przeciw prof. Sternbachowi. Syo.
niśoi domagają się wprowadzania obowiązkowej 
nanki języka hebrajskiego dla nczniów żydów w 
szkołach średnich galiijjłkich. Ponieważ repre­
zentant żydów w krajowej radzie szkolnej prof. 
Sternbach nia jest zwolennikiem syonśzmu, przeto 
pisma syonistyczna napadają nań w sposób nie­
słychany. Wprawdzie prof. Sternbach zwołał an­
kietę w sprawie nacki języka hebrajskiego, ale 
syoniści, nie czekając, co ankieta p iwie, potę­
ga ją swe napaści do niebywałego stopnia brutal 
ności. I  tak np. „Wschód" pisze:

„I oto ta sama Wotrętna mafia, na której 
rzecz kradziono nasze głosy i fałszowano skru 
tynia w Brodach i Złoczowie... wysadza p. radcę 
Sterabacha, by  k r a d ł  i o s z u k i w a ł  s u m i e  
n i e  ż y d o w s k i e  i b i ł  ś w i ę t o k r a d z k ą  
r ę k ą  g m a c h  t r a d y e y i  ż y d o w s k i e j " .

Syimistyczny „Tagblatt" żargonowy lwowski 
nazywa Scernbacha z d r a j c ą ,  hu  1 t a  j em,  od- 
s z c z e p i o n c e m ,  z b r o d n i a r z e m  r e l i g i j ­
n y m  itp.

Oto jest próbka „polemiki" żydowskich klery- 
kałów, którzy z całą świadomością dążą nie do 
czego innego, jak do sklerykalizowania szkół. 
Bardzo ostro i roznmnie wygtępnje przeciw nim 
z tego powoda „Tygodnik" dra Adolfa Grossa, 
który pise:

„Czytaliśmy w swoim czasie odezwę młodzieży 
syonistycznej, która żąda dla hebrajskiego dwócb 
godzin tygodniowo, jako nadobowiązkowego przed­
miotu, słyszeliśmy, że rząd koncednje jedną go 
dzinę tygodniowo specyalnie dla hebrajskiego, 
kabał lwowski otworzył szkołę, gdzie każdy, 
który tylko sobie tego życzy może się uczyć he­
brajskiego, słyszeliśmy, że tam mimo wielkiej 
agitacyi ze strony syonistów nie bardzo licznie 
nczniowia się zapisali, ale syoniści jednak chcą 
koniecznie przymusu, bodaj przez 1 godzinę ty 
godoiowo, boć ich zdaniem „ h e b r a j s k i e  t o  
s y o n i z m " ,  a w i ę c  c h c ą ,  ż e b y  p r z y m u ­
s o w o  w s z y s t k i e  d z i e c i  b y ł y  s y o n i -  
s t a m i .  My p r z e c i w k o  t a k i e m u  s k l e  
r y k a l i  z o w a n i  n, s f a n a t y z o  w a n i u  s z k o ­
ł y  z n a j w i ę k s z ą  s t a n o w c z o ś c i ą  mu  
s i m y  w y s t ą p i ć ,  g r o z i n a m w i e l k i e n i e

Nie słyszała  praw ie, ja k  klucz zazgrzytał 
w zam ku. Stróż s tan ą ł na progu, w ołając:

—  Niech się pani zbiera ze wszysikiem! 
Na wolność!

—  Na w olność? Alboż nie jestem  n a  w o l­
ności? zapy ta ła  Regina, ja k  przez sen.

Lecz nagle poczuła m ocne pchnięcie rze­
czywistości —  i zaśm ia ła  się cicho.

** *

—  Czem u jesteś taka  pow ażna i m ało ­
m ów na? —  p y ta ją  Reginę.

— Już nie je s t takiem  wesołem , niepoczy- 
ta lnem  dzieckiem, ja k  daw niej — m ów ią na- 
wpół z żalem , naw pół z przeświadczeniem , 
że tak  lepiej.

Regina uśm iecha się i milczy. W ie dobrze, 
że i te raz  dokoła niej jest — więzienie. Roi 
się i tu  stalowych, ironicznych błysków oczu 
żandarm ów  realistycznego lojalizm u. Wie, że 
jej wyciągnięte z bezgranieznem  um iłow aniem  
dłonie natrafią  na — Kratę.

Pom aga niszczyć hierarchię społeczną, lecz 
wie, że jeszcze istnieje h ierarch ia  dusz i zieje 
w nie chorą, nigdy nie w yjaw ianą męką. Jest 
wolna, lecz wie, że się nie prędko skończy 
Królestwo K raty.

Tym czasem  prom ienność je j wyzwolonej 
duszy niespostrzegalnie rozlew a się po św ię­
cie i walczy z w ięziennością życia.

Lecz, gdy ją  p y ta ją  —  milczy. Tst! może 
usłyszeć ONA-KRATA, wiecznie czyhający 
wróg...

Ry ja sn a  wolność m ogła ocaleć, trzeba ją  
zam knąć w mocnej Tw ierdzy Milczenia.

W ięzienie R atuszow e 25 kw ietnia 1906.
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b e z p i e c z e ń s t w o ,  ż e  w u m y s ł y  d z i e c i  
b ę d z i e  s i ę  w s z c z e p i a ł o  h i p o k r y z j ę .

S z k o ł a  j e s t  d l a  n a n k i ,  ale nie d l a  
s y o n i  z m u  i p o l i t y k i .  Nia nie mamy prze 
ciwko temu, ażeby każdy, który się chce dobro­
wolnie uczyć hebrajskiego miał pomoc ze strony 
publicznych związków, jak kabaty, żeby państwo 
i kraj przyczyniły się do kosztów, a l e  s k o ń ­
c z y ł y  s i ę  c z a s y  p r z y m u s o w e g o  k l e -  
r y k a l i z o w a n i a  s z k ó ł ,  n a u k a  m u s i  b y ć  
w o l n ą  i s w o b o d n ą ,  t o  j e s t  p o d s t a w ą  
j e j  ż y c i a  i p o d s t a w ą  b y t a  s p o ł e c z e ń ­
s t w a " .

Wszechpolskie prowokacye. Studenci ruscy 
dokonali brutalnego i niesłychanie bezmyślnego 
napada na uniwersytet lwowski, Możnaby im wy 
baczyć brutalność, gdyby poza nią ukrywa! się 
choć cień rozsądnej polityki. Ale tego właśnie 
nie było. Poprystn w nacjonalistycznem zaślepia 
nśn dali folgę swoim namiętnościom, nia dbając 
o to, że tem przedewszystkiem sprawiają radość 
— nacjonalistom polskim.

Ale potępiając wybryki niedo warzonej młodzie­
ży, nie należy zapominać o tych starych wygach 
z narodowo-demokratycznego oboza polskiego, 
któiy systematycznie prowokoje Rnsinów, o tych 
złych dachach, siejących zatrata ziarno nienawiści 
narodowej.

Przed kilku miesiącami w Lipsku pojawiła się 
broszura francuska p. t. „Ua danger ponr l’Eu- 
rope" (Niebezpieczeństwo dla Earopy) Broszura 
ta ostrzegała „lady Earopy" przed niebezpieczeń­
stwem ze strony (nie śmiejcie się przyjaciele!...) 
Rusinów.

„Ludy Europy, strzeżcie starannie swoich dóbr 
najświętszych. Strzeżcie swoich obyczajów i swo­
jej cywilizacji, bo tam, na wschodzie Earopy, 
olbrzym się zbudził, olbrzym, który dotychczas, 
dzięki Rosjanom i Polakom, trzymany był i wo 
dzony na łańcuchu Strzeżcie się, bo wszystkie 
jego usiłowania zmierzają do zerwania więzów i 
zagrożenia wam wszystkim, wielkim i małym!" 
„Rnsini — wywodzi dalej autor broszury — to 
mieszańcy turańsko słowiańscy, nieco tylke ubie­
leni przez domieszkę krwi aryjskiej. Je s t to 
dzicz bez żadnej własnej kultury. Nikt nie za­
kłada uui wersy tętn dla Kafrów, Znlów lub Ho- 
tentotów. Podobnież Rnsini mogą jaszcze nieco 
poczekać aa uniwersytet..."

Broszura ta wyszła bezimiennie. Ale oto z 
„Courrier Europeen" (Kuryera europejskiego) do­
wiadujemy się, że pisał ją znany wszachpolak p. 
Franciszek Rawita G a w r o ń s k i .  A więc ta 
głupia i śmieszna, ale zarazem bezczelna prowo­
kacja nacyonaiistyczna, aa międzynarodowem fo­
rum wygłoszona (nacjonaliści też są „międzyna- 
rodowcami" szczególnego gatunka!), nie jest dzie­
łem pierwszego lepszego maniaka, jakiegoś tam 
cinry, ale znanego narodowo-demokratycznego pu­
blicysty.

To tylko jeden przykład z wielu sromotnej, 
nie przebierającej w środkach, rnsinożerczej po 
lityki N. D. Waśni narodowościowe, narodowo 
ściowy kaanibalizm — to specyalaość tych „pra 
wdziwie polskich lndzi", którzy wraz z „prawdzi­
wie rosyjskimi ludźmi" pragną „trzymać na łań 
cm hu“ Rnsinów, tak samo zresztą jak polski lad 
pracujący.

Nowiny krakowskie.
Regulacja Wisły. Prezydent miasta dr Leo 

w towarzystwie radey Beringera i prof. Sikor­
skiego jako doradcy technicznego wyjechał dziś 
do Wiednia dla wzięcia udziału w ankiecie zwo­
łanej na 12 b. m przez ministerstwo handlu w 
sprawach połączonych z  regnlacyą i kaaalizacyą 
Wisły w obrtbie Krakowa i Podgórza.

Budżet miejski na rok 1907. Statut miasta 
Krakowa postanawia: „Tak budżet jak i ra­
chunki roczne, zanim Radzie do rozpoznania przed 
stawione będą, winny być poprzednio najmniej 
przez 2 tygodnie złożone do przejrzenia przez 
członków gminy. Spostrzeżenia członków gminy 
będą przy rozpoznawania wzięte pod rozwagę".

Stosownie do powyższego przepisu podaje pre­
zydent miasta do pewszechnej wiadomości, te  
projekt badżeta na rok 1907 złożony jest do 
publicznego przegląda przez dni 14 od 9 do 22 
latego włącznie, a mianowicie w dni pewszednie 
od godziny 9 rans do 2 po poładnin, zaś w nie­
dziele i święta od godziny 11 do 12 przed po 
Jndniem w miejskiem biurze prezydyalnem (ma­
gistrat, I. piętro — wejście schodami od kościoła 
Franciszkanów).

Spostrzeżenia należy wnosić w wyż zakre­
ślonym terminie do sekretaryatu prezydyum ma 
gistratn.

Z cechu fryzyerów otrzymujemy następujące 
pismo: Podczas gdy każdy rzemieślnik za swą 
pracę ż ą d a  pewnego wynagrodzenia —  w na­
szej gałęzi panuje jeszcze poniżający, z średnich 
wieków datujący się zwyczaj, że fiyzyer z wy­
nagrodzeniem za swą pracę zdany jest „na ła 
skęJ gościa. Że takie anormalne stosunki nadal 
w XX. wieku istnieć nie mogą, na to nie trzeba 
dalszych argumentów. Toteż podpisany cech na 
całym szeregu walnych zgromadzi ń wszystkich 
swoich członków zajął się tą palącą kwestyą i 
ju t w najbliższym czasie ogłoszonym będzie 
„cennik normalny" wszystkich poszczególnych 
czynności w zakres naszego zawodu wchodzą 
cyeh Cennik ten będzie obowiązywał we wszy 
stkick krakowskich zakładach fryzjerskich, które 
będą podzielone na kilka klas jakości.

Szkoła złodziejska. Polieya aresztowała Bo­
lesława i Edwarda Moskałów, oraz notowanego 
złodzieja Franciszka Gazla, którzy w mieszkaniu
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Wiktoryi Koeikowej przy nl. Ciemnej urządzili 
sobie klnb złodziejski, oraz szkołę dla małole­
tnich złodziei. Profesorowie sami wybierali się na 
grubsze wyprawy, a malców posyłali na kradzież® 
sklepowe, do rozbijania gablotek itd.

Z  sali sądowej. Przed trybunałem przysię­
głych pod przewodnictwem radcy Trzaskowskiego 
stawał dziś 17 letni Jakób Talaga ze Stróż, *• 
skarżony o 14 wypadków kradzieży na szkolę 
mieszkańców Krakowa i Podgórza ląeznej w ar­
tości 687 K. Oprócz tego oskarżony jest o dwn- 
krotny fałszywy meldunek. Oskarżony, który już 
by! za kradzież dwa razy karany, został 23 go 
listopada z. r- aresztowany, a 26 listopada na 
wolną stopę wypuszczony jnż w 2 dni później 
dopuścił się nowych kradzieży. Miody chłopak o 
przyzwoitym wyglądzie zewnętrznym i zimną krwią 
do wszystkiego się przyznaje, nia podając ża­
dnych motywów swego postępowania, z czego 
prokurator woiosknje, ie  kradzież przeszła tt 
niego w nałóg. Po obronie dra Reinera trybnnal 
na podstawie werdyktu przysięgłych, którzy *- 
znali Talagę nałogowcem, zasądzi! go na 2 7 g 
lat ciężkiego więzienia.

Cyrk Edison przy nl. Starowiślnej w nowej 
seryi przedstawia szereg wesołych obrazów, któr® 
wywołają wybnehy śmiechu andytorynm. Oprócz 
tego szereg ładnych krajobrazów jak: Paryż, Ti- 
voli, piantacye herbaty na Cejlonie itd. aą pen- 
czające i ciekawe.

Szkoda tylko, że mrozy odstraszają publicz­
ność o i nczęszcsania do cyrku, w którym zre- 
«ztą 2 ogromne piece i obecność tylu ludzi ni® 
dają zimna odczuwać.

— R ep er tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

Poniedziałek: „Rycerze północy", dramat w i
aktach H Ibsena.

W to re k :  „C ie rp k i o w o c" , k o m e d y a  w  3  g k tao h  R„ 
B rncco.

Środa: Dzika różyczka", komedya w t akcie
Blizińskiego; „Konfede aci Barscy", dramat w 2 aktach 
A. Mickiewicza (pooulsrue).

Czwartek: „Rycerze połnocy“, d ra m a t w  4aktaoh H . 
Ibsena.

Piątek; „Moralność pani Dolskiej", trsgi-farsa koł 
tuńska w 3 aktach G. Zapolskiej-Jan wslciej

S o b o ta :  „M g ła" , k o m ed y a  w 1 a k c ie ;  „A n tk ó w *  
w esele" , k o m ed y a  w l a k c ie ; „ P o żeg n an ie  , k o m ed y a  
w  1 a k c ie ; „K sięży c  i s tn ń ce" , k o m e jy a  w  1 ako ie , 
n a n ie a  Z y g . P rz y b y lsk i (now ość).

Niedziela o ^odz. 3 po południu: -Sherlock H il- 
mes", komedys. w  4 aktaci z now eli Con n Doyle’* 
(eeny zniżone do piłowyij o godz. 7 wieczorem: „Ry­
cerza p ó łn o cy " , dramat w 4 aktach H. Ib se n a .

— U n iw e r sy te t  lu d o w y  im . A- M ic k ie w i­
cz a  w  K r a k o w ie .

W sa li h o te lu  K le in a , p rz y  u licy  G e r tru d y  8, 
w e w to ie k  od g o d z in y  7 1/, d> 8 1/, w ieczorem  p r o f .  
T ad eu sz  P a z d a n o w s k i :  „ L  te r a tu r*  p o lsk a  ało- 
te g o  w iek u " .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  
C z y t e l n i a  p i s a  •  r a s Bi  e r o  p o r a d y  mi®

się pny oHcy G r o d z k i e j  48, u .  p.
B i b l i o t e k a  otwarta w dn: powszedni® od gad® 

- i ł —1 i 8 —S. z  w uśedsbls i *4 «—1-
C z y t e l n i a  p i s m  o tw a r ta  w d a i  p ew w edn i®  o# 

ę ed s . 11— 1 i  o d  3 — 8, a  w  u e d o d s  i  św ię ta  a ź  
godis. 9—1 i od 3—9.

Z kraju.
Pożegnanie tow arzysza. Z Przemyśla piszą 

nam: W niedzielę 10 b . m. lieznie zebrani to­
warzysze kolejarze i robotnicy innych zawodów 
żegnali tow. Teofila O l e a r c z y k a ,  ślusarza 
kolejowego, który został przeniesiony do T a r ­
n o p o l a .  Na peronie dworca kolejowego zebrało 
się paruset towarzyszów. Imieuiem grapy miej­
scowej kolejarzy wręczył tow. K l i s z  żonie tow. 
Olearczyka bukiet z żywych kwiatów; imieniem 
partyi przemówił krótko tow. dr L i e b e r m a n .  
Przy dźwiękach muzyki kolejowej i wśród pieśni 
„Czerwonego sztandaru" ruszył pociąg, nwośąe 
naszego towarzysza do Tarnopola, aby tam „sial 
dalej zarazę s cyalistyczną". Piękna ta i serde­
czna demonstracja wywarła wielkie wrażenia.

Burm istrz denuneyantem. Z P r z e m y ś l a  
piszą nam: Burmistrz nasz dr D o l i ń s k i  za­
pisał się znowu w pamięci tutejszego obywatel­
stwa jako człowiek pozbawiony wszelkich zasad 
moralnych. Oto dnia 25 stycznia b. r. kończy! 
się termin urzędowego spisa katastru wyborczego 
wszystkich obywateli uprawnionych do głosowania 
przy wyborach do pariamenta. Magistrat nasz nie 
przeprowadził należytego spisa wyborców. Podczas 
gdy w innych miastach magistrat wysyłał kartki 
do właścicieli domów, na których ci ostatni mieli 
obowiązek spisać wszystkich pełnoletnich lokato­
rów i w odpowiednim terminie zwrócić kartki 
magistratowi, u nas p. Doliński poradził sobie 
w zwykły inatacko szwindierski sposób: Oto po- 
rozlepiał drobne ogłoszenia na marach miasta, 
w których wzywał obywateli, aby z odpowiedni­
mi dokumentami, stwierdzającymi ich pełaoietność 
i rok zamieszkania w Przemyślu, zgłaszali się 
w magistracie w celu wpisania ich na listę wy­
borczą. Zważywszy, że układanie listy wybor­
czej w podobny sposób nie może być należyte, 
gdyż zawsze jest dużo takich lndzi, którzy nie 
umiejąc czytać, nie mogli się dowiedzieć o tem, 
to jeszcze Doliński nżył całego swojego aparatu, 
aby nawet i tych obywateli, którzy przynosili 
dokumenty, odprawiać z kwitkiem. A gdy jeszcze
1 tego było za mało, dnia 25 z. m. o godzinie
2 po południa, kiedy deputacya obywateli przy­
szła go prosić o przedłożenie choćby na parę 
godzin terminu do spisywania katastru, p. Doliń­
ski z a w e z w a ł  p o l i c y ę  w o j s k o w ą ,  z a ś  
p r z e c i w  c z ł o n k o m  d e p u t a e y i  w n i ó s ł  
d o n i e s i e n i e  k a r n e  do  p r o k n r a t o r y i  
p a ń s t w a  P r o k u r a t o r y a  z a ś  w d r o ­
ż y ł a  p r z e c i w  k i l k u  n a s z y m  t o w a r z y ­
s z o m  ś l e d z t w o  o z b r o d n i ę  g w a ł t u  
p n b l i c z n e g o ,  Deputacya w łagodny sposób
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prosiła bnriaistrza o przedłożenie terminn, a p. 
barmistrz sważa to za zbrodnię.

D e n u n c y a c y a  D o l i ń s k i e g o  w y w o ­
ł a ł a  w i e l k i e  o b n r z e n i e  w w a r s z t a ­
t a c h  r o b o t n i c z y c h  i o b y w a t e l s k i c h  
n a s z e g o  m i a s t a .  Człowiek tak znienawi­
dzony jak Doliński aie ostałby się na krzi-śle 
bnrmistrzowskiera w innem mieście. Jedynie w 
Przemyślu wśród dobranego i zgniłego towarzy 
stwa. jakie stanowi tutejsza Rada miejska, może 
jeszcze p. Sas Doliński z  Ladzkiej Woli pre­
zesować.

Radzimy p. Dolińskiemu, aby nie igrał z o- 
fniem. Partya w naszem mieści® nie tyła i nie 
takich nm ła wrogów, a przecież załatwiła się 
z nimi. Niech Doliński nie prowokuje robotników, 
bo to go może drogo kosztować!

Nieszczęście kolejarza przy pracy. Onegdaj 
M dworca kolejowym w Przemyślu, maszyna, 
przesuwająca wozy, najechała na robotnika ko­
lejowego, Sikorskiego, który nie ustąpił wczas 
z toru i uderzony maszyną, padł pomiędzy tory; 
maszyna i trzy wozy przeszły ponad biedakiem, 
którego ze zgniecioną klatką piersiową i innemi 
eiężkiemi obrażeniami odstawiono do miejscowego 
szpitala w stanie nie rokującym żadnej nadziei.

Wstrzymanie ruchu pociągów Za Stanisławo 
wa donoszą: Z powoda zawiei śnieżnych wstrzy 
mano ruch pociągów na linii Czorików Hasiatyn 
dnia 9 b. m. W skutek tego wstrzymano ogólny 
ruch na linii Chryplin Husiatyn. Z piw da za 
dymek śnieżnych wstrzymano ruch pociągów na 
linii Kołoinyja-Stefanówka od 10 b. m. aż do 
edwołania. Z powodu zasp śnieżnych wstrzymać 
musiano ruch towarowy od 10 b. m. na dni 4 
na liniach: Lwów Łiwoczrte, Stryj Posada Chy- 
rewska i Drohobycz Borysław.

Usił wane okradzenie u zędu podatkowego. 
TL Rawy Ruskiej donoszą: w nocy ze środy na 
czwartek niewyśledzani złoczyńcy zakradli się 
do tutejszego urzędu podatkowego i wyłamali 
ścianę w żelaznej kasie ogniotrwałej. Gdy jednak 
zabierali się do rozszerzenia otworu w drogiej, 
wewnętrznej, żeiaznej ścianie kasy, złodziei ktoś 
spłoszył, wskutek czego umknęli, nie dokonaw 
gzy rabunku W kasie podatkowej znajdować się 
miało 80.000 K.

Z zaboru rosyjsk ie$«,
Wybory. W  Będzinie i Radomsku przeszły li 

«ty zjednoczenia postępowego. Dotychczas zatem 
zjednoczenie postępowe zwyciężyło w Siedlcach, 
Lublinie, Radomiu, Puławach i powiecie puław­
skim, Będzinie i Radomsku, nie licząc drobnych 
miasteczek. Natomiast narodowa demokracya prze­
prowadziła swoich kandydatów w Płocku, Piotr­
kowie, Częstochowie, Sosnowcu, w kuryi robo 
śnieżnej w gnbernii piotrkowskiej i warszawskiej. 
Podczas wyborów działy się i dzieją wielkie na­
dużycia że strony władz: tak np. w Warszawie 
nie wniesiono na listę 18 wybranych pełnomocni­
ków fabrycznych, co wywołało protest ze strony 
innych pełnomocników; wybory odłożono.

W  Wilnie aresztowano Stanisława Rutkowskie­
go, kandydata na wyborcę z kuryi robotniczej. 
Przy rewizyi nic nielegalnego nie znaleziono, 
S. D. oy szerzą nikczemne oszczerstwo, że P. P. 
S. popierała przy wyborach „narodowców1*. W o- 
dezwia, która leży przed nami (z 1 lutego) łó 
dzki komitet robotniczy P. S. S. (frakcya rewo- 
lncyna) energicznie rozprawia się z oszczercami.

0  G rfliie  Prasę polską obiega zaczerpnięta z 
„Tawariszcza* w adomość, jakoby w swoim cza­
sie układy z Giiiuem doprowadziły do tego, że 
P . P. S cofnęła wydany na niego wyrok śmier* 
ci. Później dopiero, kiedy Giiia zabrał się pono 
wnie do szpiciostwa politycznego, otrzymał wy­
rok śmierci. Wszystko to jest fałszem. Po pier­
wsze, mimo usiłowań Giiioa, P. P. S. w żadne 
układy z nim nie wdawała się. Po wtóre, Gitta 
nie przestawał wcale zajmować gię ściganiem po 
litycznych. Po trzecie, P . P . S. nie wysyła niko­
mu wyroków śmferci.

Nawiasem mówiąc, pisma rosyjskie mogłyby się 
postarać o lepszych korespondentów z Warsza 
wy. Korespondenci z Warszawy de pism rosyj­
skich przeważuie nie mają pojęcia o naszych sto- 
guńkach i zbyt często przekręcają fakty albo opo­
wiadają plotki.

Artykuł Sieroszewskiego. Zaraz po ogłosze­
niu sławetnej konstytueyi, „Kuryer codzienny* 
zrzucił z siebie cenzuraloe jarzmo i — jedyny w 
prasie warszawskiej — stanął po stronie rewo­
lucyi.

W numerze z dnia 1 listopada 1905 r. W a 
claw Sieroszewski ogłosił słynną odezwę do „Oby- 
wateli*, nicując kłamliwą konstytucyę i wzywa 
jąc społeczeństwo do dalszej walki. Wytoczono 
mu sprawę z art. 129, ale Sieroszewski uchylił 
się od „sądu krzywoprzysiężnego*. Zamiast nie­
go pociągnięto do odpowiedzialności redaktora pi­
sma J . K Gródeckiego.

Izba sądowa odrzuciła świeżo oskarżenie z 
art. 129 i skazała Gródeckiego za „uwłaczające 
Władzy komentowanie prawa* — na 100 rubli 
kary. Ponieważ jednak Gródecki uprzednio już 
był skr.zauy za „przestępstwa prawne* na grzy­
wnę pieniężną, przeto uznano, że uprzednia kara 
Wystarcza dfa „odkupienia* win Gródeckiego i 
nowego wyroku postanowiono nie wykonywać.

Z monopoli Pod drzwi monopolu na B/udnie 
(pod Warszawą) podłożono bombę, która jednak 
hie wybuchła. W monopolu przy ul. Marszał­
kowskiej zabrano 45 rubli.

Z  zaboru pruskiego.
Wybory W Poznańskiem. Podczas gdy na Gór­

zyca Śląsku ilość głosów socyalistycznych wzro­

sła, chociaż nieznacznie, to w Poznańskiem zmniej­
szyła się. Na socyalistów padło 6491 głosów —
0 1560 mniej, niż przy poprzednich wyborach. 
Zasadniczą przyczyną jest rozognienie się walki 
narodowej, niebywały wzrost antagonizmów naro­
dowych, co wywołało podział olbrzymiej wię­
kszości mieszkańców na dwa obozy narodowe: 
polski i niemiecki. Wśród Niemców znikły ró 
żnice stronnictw: niema już wśród nich libera­
łów, wolnomyślnyeh, centrowców, utworzyła się 
jedna horda hakatystów, idących ławą. Przy o- 
ostatnich wyborach w Poznańskiem Polacy uzy 
skali 15 686 głosów więcej, niembeka „koncen- 
tracya* 21.650 głosów więcej, niż w r. 1903. 
Ogółem w Poznańskiem oddano głosów: „pol­
skich* 193 741, „niemieckich* 136.541, socya- 
lisiycznych 6491.

Ogromna większość wyborców polskich łudzi 
się, że odiając głosy swoje na t. zw. narodo­
wych kandydatów, w ten sposób broni swoich 
praw naro iowych. Rzeczą jest naszych towarzy 
azńw zedrzeć sm z oczu zasłonę i niezmordowaną, 
nieugiętą walką dowieść, że stronnictwo socyali- 
styczne najlepiej i naj skuteczniej broni ciemiężo­
nego narodu.

A towarzysze niemieccy, którzy już chyba do­
statecznie poznali się na intrygach naszych t. 
zw. „socyaldeinokratów*, powinni energicznie po 
przeć działalność P. P . S., jako odrębnej orga­
nizacyi proletaryatu polskiego.

Z e  ś w i n i / t .

Samobójstwo żołnierza, w  Czernioweaeh żoł­
nierz 41 p. p. W . Dromecki strzelił we wtorek 
do pewnej służącej, która nie chciała mu być 
wzajemną i uciekł. O ikryty we czwartek w ko­
mórce, do której się s hrouił, odebrał sobie ży­
cie wystrzałem s rewolweru.

Strzały W teatrze w  polskim teatrze w Po­
znaniu tuż przed rozpoczęciem wczorajszego wie 
czornego przedstawienia rozpoczął artysta Zygmunt 
K"Sobacki sprzeczkę z artystą Bijein, podczas 
której Kosobueki strzelił do swego przeciwnika 
z rewolweru i zranił go lekko. Kosobncki strze 
lił następnie do siebie, mierząc w głowę i skut­
kiem postrzału zmarł dzisiaj rano w szpitalu.

Tomasz Alva Edison, sławny wynaiazea ame­
rykański, obchodzi dziś 60 rocznicę swych nro 
dzitt. Urodzony w miasteczku Milan w stanie 
Ohio, jako syn handlarza zbożem i drzewem, od 
zuaczał się od młodości gorliwą chęcią czytania 
wszystkiego, eo mu wpadło w ręce. Dopiero w 
14 roku życia zaczął systematycznie uczyć się
1 odraza zapalił się do nauk przyrodniczych, ma­
tematykę zaś traktował pogardliwie. Zmuszony 
pracować na życie, był rozuosicielem gazet, po­
tem telegrafistą, a wreszcie rzucił się na pole 
wynalazków w dziedzinie elektrotechnicznej. Dziś 
posiada wspaniałe iaboratoryum, urządzone przez 
spółkę eksploatującą jego patenty, kiórych po 
siada przeszło 1000 — przedewszystkiem na fo­
nograf, gramofon i kinematograf.

Eksplozya. W arsenale w mieście Woolwich 
koło Londynu, jak donosi „Daily Mail* wyda 
rzyła się w Iaboratoryum chemicznem eksplozya, 
która zniszczyła cały budynek. W mieście pra­
wie wszystkie szyby wyleciały. Według dotych 
czasowych doniesień z ludzi nikt nie poniósł 
szwanku. Sądzą, żo w chwili wybuchu nie było 
nikogo w zapadającym się budynku.

Eksplożya m Woolwich wydarzyła się dzisiaj 
e godz 3 1 5  rano. W kilku minutach potem 
slica przepełnioną bała ludźmi, którzy spieszyli 
w stronę arsenału. Potwierdza się, że podczas 
eksplozyi nikt nie zginął, gdyż w niedzielę nie 
pracowano w iaboratoryum. Jeden polieyaut od 
niósł ranę od szkła, które spadło z szyby wy 
stawowej. Wkrótce potem eksplodował mały ga­
zometr.

GASSłYŁLśiKA, Krakom, kapuje, sprzeda;:
i' najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia 

— krajowe i sagr&mezne nowe i prze 
^ra»e —  tn  gotówkę I na spłaty —  be* zaliczki

Przegląd społeczny.
Baczność kaflarze! Z powodu akcyi cenni­

kowej w vrakowie upraszam y wszystkich ko ­
legów, pracujących w zawodzie kaflarskim, 
ażeby n i e  p r  z y j m  o w a  1 i r o b o t y  w 
K r a k o w i e  pod żadnym  w arunkiem  aż do 
odwołania.

Lokaut łódzki. Datki n a  załagodzenie nę­
dzy robotników łódzkich, głodzonych lokau­
tem, przyjm ują w  K r a k o w i e :  Dr W łady­
sław G u m p l o w i c z ,  Siachowskiego 14; Jan 
E n g l i s c h ,  Miejska. K asa chorych , P od­
wale 12.

Walka przeciw zatruciu ołowiem Urząd sta­
tystyczny pracy przy ministerstwie handlu zarzą­
dził ankietę, co do przyczyn i zwalczania zatru­
cia ołnwism w fabrykach, oraz w zawadzie ma­
larzy i lakierników. Rozpatrywano przedewszy­
stkiem wyrób farb ołowianych, oraz materyałów 
zawierających ołów. Rzeczoznawcy orzekli zgo 
dnie, że ze względów hygienicznych wyrób farb 
ołowianych powinien odbywać się wyłącznic W 
fabrykach i wielkich handlach farbami.

Przy omawianiu pracy lakierników i malarzy 
oświadczyli się wszyscy rzeczoznawcy za wyda­
niem zakazu używania blajwajsu do wewnętrz­
nych pokostów i malowideł. Bardzo żywą dys­
kusję wywołała kwestya ustanowienia przepisów 
ostrożności dla robotników. I  tak wydano zakaz 
spożywania potraw bez poprzedniego gruntowne­

go obmycia się, zakaz spożywania napojów alko- 
holiezoyeh, oraz palenia tytonia w lokalu pracy.

Lekarze rzeczoznawcy polecili wprowadzenie 
przymusowego badania stanu zdrowia robotników 
w regularnych odstępach czasu. Gdyby okazały 
się u robotnika skłonności do otrucia ołowiem, 
należy go bezwarunkowo uwolnić z pracy, aby 
go uchronić od niechybnej śmierci. Eksperci żą­
dali również ustanowienia obowiązkowego meldo­
wania wypadków choroby ołowianej.

T  JBJL I M «  I IA J M L 1
z dnia 11 lutego.

Sejm ga icyjs i.
Lwów. Na porządku d/.iennym pierwszego 

posiedzenia sejmowego, które odbędzie się d. 
14 bm. o godz. 11-tej, znajduje się pierwsze 
czytanie 73 sprawozdań wydziału krajowego. 
Między innemi znajdują się dwa projekta o 
regulaminie dia sług, projekt w sprawie bu­
dowy szkół lud wych i p o d w y ż s z e n i u  
p ł  a c n a u c zy  ci  e 1 i I n d o w y c h ,  budżet 
krajowy na rok 1907, ustawa w sprawie stw o­
rzenia krajowego funduszu inwestycyjnego, w 
sprawie szkód wyrządzonych przez powódź 
w r  1906, w sprawie budowy dróg wodnych 
projekt ustawy drogowej, zmiana etatu posad 
i płac pe r s ma l i  lekarskiego k r a j o w e g o  
s z p i t a l a  św.  Ł a z a r z a  w K r a k o w i e ,  
oraz* ustanowienia dia niższej służby oddzia­
łowej obu szpitali krajowych rocznych dodat­
ków, sprawa budowy zakładu dla obłąkanych 
w zachodniej części kraju oraz zaprowadzenia 
krajowej osady poprawczej dla nieletnich prze­
stępców.

Dnia 13 bm. o godz 5 po poł. odbędzie 
się posiedzenie sejmowej komisyi parlam en­
tarnej prawicy.

Konferencya wspólnych ministrów.
Wiedeń W ministerstwie spraw zagranicznych 

odbyła się wczoraj konferencya wspólnych mini­
strów Achrentbala, Bariana i Schoenaicha. Obra 
dowano nad bieżącemi sprawami, odnoszącemi się 
do wspólnych ministerstw Podobna konfereneye 
będą się odtąi częściej odbywały.

Tajemnicze samobójstwo.
Tryest. (Tel. wl.). Do tutejszego dom u ro ­

botniczego przybył w sobotę m iody człowiek, 
pod  >jący się za socja listę  rosyjskiego i legi 
tym ujący się poleceniem węgierskiej organi­
zacyi socyalistycznej i prosił o w sparcie, k tó­
rego m u udzielono. W  nocy z soboty na nie­
dzielę rozbito w tym że dom u szafę organiza- 
cvi metalów, ów i skradziono z niej 94 kor. 
W  niedzielę w  południe przyszedł ten  sam 
< zlowiek znow u do dom u robotniczego, gdzie 
swem zachowaniem  się wzbudzi! podejrzenie. 
Poddano go badaniu , przy którem  znale iono 
w jego kieszeni klucz od rozbitej szafy. Nie­
znajom y uciekł, a widząc się ściganym , za 
strzeli! się w sieni pewnego dom u.

Minister przed wyborcami.
Grac. M inister D e r s c h a t t a  stanie tu  

17 bm. na  zgrom adzeniu i z!oży ze swych 
czynności poselskich w Sejm ie i Iw Radzie 
państw a spraw ozdanie D r. D erschatta  kandy- 
dow; ć będzie do parlam ent*  w Grracu z 
drugiego ok ręgu  wyborczego.

Ukonstytuowanie *ią parlamentu niemieckiego.
Berlin. (Tel. wł.). Pew nem  jest, że prezy­

dent parlam entu  wybrany zostanie z centrum , 
którego kandydatem  je s t bar. H e r t l i n g .  
Sesya parlam entu  potrw a około 10 tygodni, 
a  rząd  nie m a zam iaru  w niesienia wielkich 
przedłożeń.

W gronie trzech frakeyj liberalnych, a  to: 
welnomyślnego zjednoczenia, wolnomyślnej 
partyi ludowej i południowo-niem ieckiej par­
tyi ludowej, robią s taran ia  o połączenie się 
w jednę frakcyę.

Przeciw podwyższeniu należytości pocztowych.
Berno. (Tel. wł.). W czoraj odbyło się tu 

wielkie zgrom adzenie dla zaprotestow ania 
przeciw podwyższeniu op ła t pocztowych, t e ­
legraficznych i telefonicznych. Uchwalono we­
zwać kandydatów  na  posłów, aby w p a rla ­
mencie w yjedaali z n i e s i e n i e  odnośnego 
rozporządzenia m inisterstw a handlu.

Arcybiskupstwc poznańskie.
Poznań. (Tel. wł.). Między kandydatam i 

przedstaw ionym i przez kapitu łę n a  stolicę 
arcybiskupią gnieźnieńsko-poznańską, znaj­
duje się też ks. J a ż d ż e w s k i ,  którego Po­
lacy nie postaw ili na posła do parlam entu  z 
powodu jego zbytniego um iarkow an ia  wobec 
zapędów pruskich.

R zdz ał cścioła od raństwa.
P aryż Dzienniki donoszą z R z y m u : Z  po­

wodu odrzucenia przez papieża p ro jek tu  
B rianda o um ow ach z burm istrzam i co do 
używ ania kościoła, udało się do papieża 
wielu biskupów z zapytaniem , c?y należy im 
zaw arte  już um ow y u trzym ać w mocy, 
czy też  nie. P a p i e ż  p o l e c i ł  u m o w y  
r o z w i ą z a ć .

Testament Osirisa.
Paryż. J a k  słyciiać, b an k ie r Osiris n i e  

zapisał na in s ty tu t P asteu ra  25 milionów 
franków. Zapisał on ty lko  roczną ren tę  w 
kwocie 60 000 franków  z przeznaczeniem  na 
badanie raka , gruźlicy i innych chorób za­
kaźnych.

Ostry strejk.
Paryż. Strajkująca służba południow ego pa­

ryskiego tow arzystw a tram w ajow ego zaatako­
wała wczoraj jeden  z wozów tow arzystw a, 
wybiła szyby kam ieniam i i konduktora lekko 
zraniła N astępnie udali się strejkujący przed  
rem izę i obrzucili pracujących tam że robo tn i­
ków  kam ieniam i. D okonano kilka aresztow ań.

Zastrzelony na scenie.
Satillieu. Podczas przedstaw ienia am a­

torskiego, je  d e n  a m a t o r  g r a j ą c y  ż o ł ­
n i e r z a  p r u s k i e g o  z o s t a ł  z a s t r z e ­
l o n y .  Ś ledztw o w toku .

Z  C A R A T U .
Wygnanie redaktora.

Warszawa. (Tel. w ł ). Redaktor „Ladzkości* 
Stanisław K a r l i ń s k i  otrzymał rozkaz wyjazd*
za granicę.

Wybory do Oumy.
Petersburg. P rzy  w yborze w yborców  w  

K urlandyi w ielka własność w ybrała 14 człon­
ków  szlachty. R obotnicy w ybrali 2 s o c ja ­
listów, m iasta w yłącznie liberałów . W śród 
w ybranych  je s t 14 Niemców, 4 żydów, 3 
Rosyan, 24 Łotyszów.

Moskwa. (Tel w ł ) W czoraj odby ł się tu  
w ybór 180 praw yborców , k tó rzy  m ają wy­
b rać  4 posłow do D um y. W ybory  odby ły  
się w o b e c n o ś c i  p o l i c y i  i w o j s k a ,  
k tó re  o b s a d z i ł y  l o k a l  w y b o t c z y ,  
podczas gdy u l i c a m i  p r z e c i ą g a ł y  p a ­
t r o l e .  P ism a liberalne w yszły bez odezwy 
w yborczej, a  naw et n i e  o d w a ż y ł y  s i *  
o g ł o s i ć  l i s t y  k a n d y d a t ó w  o p « l - 

z y c y j n y c L
W alczyły ze sobą 4 s tro n n ic tw a : 1) ra- 

akcyoniści, 2) październikow cy, 3) kadeci,
4) b lo k  soeyalistyczny. U dział wyborców  był 
n i e l i c z n y .  Obliczenie głosów n astąp i dzi­
siaj.

Odessa. (Tel. wł.) W  dzień w yborów  u l i ­
c e  b y ł y  o b s a d z o n e  p r z e z  w o j s k *  
i p o l i c y ę ,  k łó ra  dokonała  w i e l u  a r e s z ­
t o w a ń .  C z a r n a  s o t n i a  u s i ł o w a ł a  
w y w o ł a ć  r o z r u c h y ,  co publiczność *- 
darem niła.

Petersburg. (T e l w ł.) K om itet o rganiza- 
cy jny  p a rty i ludow ej o trzym ał wezwania, 
aby 20 bm. stawił się u  s ę d z i e g o  ś l e d ­
c z e g o  dla specyalnych spraw . „Rjecz* wy­
jaśnia, źe rozchodzi się rządow i o usunięci* 
ko m ite tu  od ruchu  w yborczego.

Petersburg. (Tel. wł.) P i-m a donoszą, i*  
do tąd  zapew niony je s t  w ybór 105 posłów 
opozycyjnych

O rgan październikow ców  wzywa kadetów , 
aby  z P e te rsb u rg a  um ożliwili w ybór K  o- 
w a l e w s k i e g o ,  k tó ry  p rzepadł w  dawnyna 
swym  o kręgu  w  Charkow ie.

Usiłowany zamach na policyę.
Petersburg. (Tel. wł ). Biuro inform acyjne 

donosi następujące szczegóły o rzekom o za­
m ierzonym  z a m a c h u  n a p o l i c y ę p o l i t y -  
c z n ą  Zam ach miał być w ykonany w podo­
bny sposób jak  na willę Stołypina. A g e n i  
p o l i c y  i n y  J a k o  w i e  w m i a ł  d o s t a r ­
c z y ć  s p r z y  s i ę ż o n y m  p l a n u s y t u a -  
c y j n e g o .  J  kowlew został a r e s z t o w a n y .

X  O  p o l i t y e e  c ł o w e j  e d b ę d z ie  cię o d o zy t »» 
p o u fn em  .g ro m a d z e n ia  w e c z w a rte k  14 b  M. w 3*4 
Z * ią /.k u  s t  w ro b . w K rak o w ie , W illo *  5. P o o rą fc *  
o go d z . 7 ■/, w iecze ram

X  Z a b a w a  t a n e c z n a  o d b ęd z ie  s ię  w e w to re k  
12 b. m . w Z w iązk u  sto w . ro b . w K rak o w ie , u l ic a  
W iś ln a  5, I I .  p. W stęp  n a  z ab aw ę  60  h . P o c z ą te k  •  
g o d z in  e 8 w ieczorem .

X  B a c z n o ść  to w a r z y sz e  b u d o w la n i w 
K r a k o w ie !  W  S odę  13 b. m . o g o d z in ie  & po p o  
łu d n iu  o d b ęd z ie  s ię  zg ro m ad zen ie  p rz e d w y b o rc z e  *  
lo k a iu  Z w iązk u  stow . ro b . (u l W iś ln a  5, I I  p .) , 

x  C bór r o b o tn ic zy  w  K r a k o w ie . Z e w zglę­
d u  n a  k o n c e r t, k tó iy  < d b ęd z ie  s ię  w n ied z ie lę  24 b. m. 
w sa li $ o k .d a “ , z aw iad a m ia  się cz ło n k ó w  C n ó ru  rt- 
b o tn iczeg o , by  re g u la rn ie  u częszczali n a  p ró b y , k tó r *  
a t  do k o n c e r tu  o d b y w a ją  s ę  k ażd eg o  d n ia  o g o d a , 
7 l/s w iecz rem  w  lo k a lu  p rz y  ul. P o d w ale  12. Ró­
w nocześn ie  zap rasza  się  w szy stk ich  to w a rz  szćw , k tó ­
rzy  k ie d y k o lw ie k  u d z ia ł w C hórze  b ru d , by  ra c  yli 
p rzy b y ć  w  oznaczonych  d n ia  h  n a  p ró b ę . Z w rac a  
s ię  u w ag ę  że  ci, k tó rz y  n a  p ró b y  n ie  uczęszczają , 
m e m< g ą  w ziąć  u d z ia łu  w k o n cerc ie .

Redakcya i administracya
chłopskiego tygodnika socyalno-demokratycznego

Prawo Ludu
mieści się od 1 b. m. przy ulicy Pawiej I. 2

w Krakowie.
W  tym że lokalu m ieści się także biuro k ra­
kowskiego kom itetu obwodowego P. P. S. D.

Lekcy] języka Bieaiecdego
(konw ersacya  i l i te ra tu r a )  

a  ta k ż e  h is to ry i, g eo g ra fii i  m a te m a ty k i —  udzie l?  
s łu c h acz  te c h n ik i  w iedeńsk ie j. — Z g ło szen ia  u s tn e  l u i  
p ise m n e  p o d  H .  T . ,  K ra k ó w , u l. B. Jo se lo w io zą  16, 

p a r te r  (n a  lewo).



ó KkAKpV v+oi/e-fc IV A P D’ P

f i r e ś c  p g f e i , z e n  R e d a k r c y ^  m e  p r z y j h ^ j - e  m ^ d n c i  o d p v w c t ^ ^ i ^ o s ( f .

i x  i t / f e f o  l y o y -

CetA y  c

SKŁAD M A S Z Y N  DO SZYC IA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

P o d  k ie r o w n ic tw a m i

J A N A  P O JE G O ,

11

M E C H A N IK A  S P E C Y A L IS t Y

W  K R A K O W I E ,  U LIC A  S TA R O W IŚ LN A  L  1.
(NAPRZECIW  OL. POCZTY),

W y k o a s j *  s ś y f e k o ,  d o k ł a d n i *  i  g r u n t o w n i *  w p r a w y  m * * s y m  
d o  s z y c i a  w s z e l k i c h  k o n s t r u k c j i .

S j ł M ^ d ą J m  w s z e l k i e j ; *  g a f t a n f e n  m a s z y n y  a * w ^  
t r a s  n i y w a a *  w  z n a k * m l t y a i  s t a n i e ,  

j a J k a t s ś  s a ę i c i  s k ł a d o w e  n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  d a  m o t l k i e k  
s y s t e m ó w  m a s z y n  d o  s z y c i a .

K a m e w ita ia  s p ro w in c y i za ła tw i*  się  o d w ro tn ą  potartą ,
W »s#lfct®  n a p r a w y  m a p ą  b y d  u s k u t e c z n i o n e  w  p r z e c i ą g u  A g  g o W afr 

C E N Y  U M IA R K O W A N E .

„SERENITAS
Hygieniczna Palarnia K? wy zrprmocą gcrąceps powietrza 

i Jfabrijka J{awti „S^enitas44
poleca po najtańszych cenach wyborowe gatunki kawy pa­
lonej i surowej, kawę słodową (syst. ks. Kneipa), jak o te i 
Skład herbaty, wódek, wina, koniaków, likierów 

oraz wszelkie tow ary kolonialne i delikatesy. 
Zlecenia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą i koleją.

Z poważaniem
PALARNIA KAWY

p o d  f irm ą

„ S E R E N I T A S "
57 Kraków Szewska 22.

IIt b s  W ynsM * fik. S — i e s N S  
o tw e  itOKtey

Biuro 
podróży

Zofii Biesiideckiej
O ś w i ę c i m  ( d w o r a ę o )  

sp rzeda)! tó le tj s k r f tn M

Ameryki
I., n. i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.
Ceny teiftłt wadia taryf 
okrętowych I kole jawy ah.

BILETY OKRĘTOWE li KANADY
i  Uisty kniejowi l u u f ó k f c

Prospekty darmo i opłatnie

0 czem przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zimy?
0 tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna ■"

Mnsgraveg0 oryginalne Danerbrandy
które pobyt w każdym lokalu, czy to w sklepie, czy w biurze, 

w pracowni lub w  pokoju mieszkalnym uprzyjemniają. 
60°/Ooszczędności na materyale spalonym.—  Najdokładniejsza regulacya

P ra w d z iw o ść  po w y ższeg o  p o tw ie rd z ą :
A p te k a  W P . J .  W iśn ie w sk ie g o , F lo ry a ń sk a . W P . H  n r .k  F r is t ,  F lo ry a ń sk a .
P ra c o w n ia  G o rse tó w  „ F e lic y ą " , „  „ Z .  W ałaszek , „
W P .S k u  czew ski i  P o la k ie w ic z , „ r L . K irsc h n e r , „

„  L e o n  S te in b e rg , „ „ F .  L o rd ,  „

ta k ż e  in n e  firm y ta k  w  K ra k o w ie  ja k  i  w  ea ły m  k re jn . —  D o  n a b y c ia  w y łączn ie  u  firm y

1  Meisels w Krakowie, Karmelicka 6. w

Zarząd Związku metalowców rozpisuje niniejszem

. KONKURS
na posadę red ak tora  pol­
skiego pisma zawodowego.
Ubiegający się o tę posadę muszą władać biegle jeżykami, polskim 
i niemieckim w słowie i piśmie. Oprócz tego mymaganą jest zdolność 
agitowania w obu językach i buchalterya. Płaca początkowa wynosi 
160 K. miesięcznie i może po trzech miesiącach zadowalniającej 

służby nastąp ć stabilizaeya.
Zorganizowani Męfalowey, lnb Towarzysze, którzy takie lnb podo­
bne stanowiska zajmowali inają pierwszeństwo —  Reflektanci ze­
chcą odpowiednio zaopatrzone podania w obu jeżykach wmeść naj­
dalej do 15 lutego b. r. do Sekretaryatn Związku we Wiednia

V/2, Kohlgasse 27.
L u d w ik  E x n e r ,  p rz e w o d n ic z ą c y F ra n c isz e k  Domes, s e k re ta rz

<K Proszę zawsze żądać W y r o b u  k ra jo w e g o  $  
§  M uuka oszczędzające, jędrne mydło jf

ae z  „ n o so ro żc em ”  lub „ k o s ą “ K*
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej fabryki mydła

H  S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u .
(Założonej w roku  1846). P róbki i cenniki darm o.

11 i
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Czy potrzeba zamawiać u obcych stampilie InB 
kauczukowe i drukarnie domowe? |jj|

Nic! Precz z obcym lichym towarem ! [u|
Zamawiający towar z obcych krajów przekonuje się P  
często po nadejściu towaru, że stal się ofiarą oszustwa, jjy 
ale wtedy już zapóżno! iHn
Poco więc szukać u obcych tego, co unas otrzymać 
można niezawodnie taniej: pjJi

K rasow ska fab ryk a  p i e c z ę c i  §  
kauczukow ych i drukarń dom ow ych

ALEKSANDRA EISGHHABA
w  K rakow ie, ulica G rodzka 5 0 ,

poleca w łasnego w yrębu kompletne d ru k a r­
nie domowe, jakoteż stumoilia w wielkim w y­
borze wedle w zorew , wykonuj * t e i  tab lice  
em aliow ane i iane, oraz  napisy na drzwi itp.

Ceny bardzo przystępne, konkurencyjne.
Polecając się łaskawym w zględom Szan.

P. T. Publiczności, zaręczam za dobroć 
towaru.

Aleksander Fischhab, Kraków, Grodzka 50
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2.410 .996-— , 
11,625.632-— . 
14,086’B28- - .

NOWOJORSKA GERMANIA
p n t T T / i  - p y i - y S T W O  - ś k .S jE 3 tE C C 7 I L A ..O ‘S r T i T E  N A  Ż Y C I E  

tesei-fclm a D y r e k c y a  d l a  E u r o p y : B e rlin , W. 64 , B eb rens trasse  8 , w e w ła sn y m  dama 
'T e n e ra ln a  R e p r e e e n ta c y a  d la  A u s t r y i :  W iedeń I. S tuben rlng  18, w o w łasn y m  d s a u

S ta n  u b e z p ie c z e ń  z  k o ń c e m  r o k u  1904 . . . • • • • K  
S ta n  c z y n n y  w e d łu g  b i la n s u  z  k o ń c e m  ro k u  1904 . „ 16 a ,5 8 5 . 1 8 2 - .  
D o c h ó d  z a  p r e m ie  a s e k u ra c y jn e  i  o d s e tk i  w  r . „ * ? , '? 6 .4 9 9  .
N a d w y ż k a  z  o b r o tu  ro c z n e g o  . - • • • • • • • • •
R e z e rw y  z p o p r z e d n ic h  l a t  d l a  u d z ia łu  w  z y s k u  . .

S zczeg ó ln e  k o rzy śc i, 
ja k ie  d a je  N e w o je rs ka  B erm an la  s w o im  u b e z p ie c z o n y m  s ą : 

i ) 4e udzie la  p ie r w s z e j  d y w id e n d y  ju ż  p o  d w u  la ta c h  o d  w y s ta w ie n ia  P o lic y ,
»* ż e  p o i ic e  p o  3 l a ta c h  o d  w y s ta w ie n ia  s ą  o  ty le  nlezaczeplalne, że  z a c h o w u ją  

'  s w ą  w a ż n o ś ć , n a w e t  g d y b y  ś m ie r ć  u b e z p ie c z o n e g o  n a s t ą p i ła  w s k u te k  sa m o b ó js tw a

S) że  pPo ' ł o T r y ź y k °  nbezpleozeala na wypadek wn|ny, p o w o ła n y c h  p o d  b ro ń  bez 
podwyższenia premii; _
4e d o z w o lo n e  s ą  p o d r ó ż e  i p o b y t  w  c a łe j  E u ro p ie  i  p ó łn o c n e j  A m e ry k i  b e  
o s o b n e j  p r e m i i .

Jeneralna ageneya dla Galicyi zachodniej :
w  U r a h a w i e ,  p r z y  n l .  J a s n e j  5 ,  n  p .  K y  g m n n t a G l e i t z m s n a .

T o w a rz y s tw o  n a w ią ż e  c h ę tn ie  s to su n k i z  o=obam i n a d a j ą cem i się d o  ak w iz y c y i 
u b ez p ie c z e ń  n a  ż y tie ,  u d z  e la ją  ty m ż e  k o rz y - tn y c h  w a ru n k ó w . 397

Uczciwych i  
różnych kobiet lub dziewcząt

u m iją c y c h  ezytać poszukujem y do 
roznoszen a dzienników. J. H  peas i 
A. Salom onow a, K raków  Sław kow ­

ska L. 2.

i-i W  M 9 f ó w f c v

Najlepszego gatunki;
Igły, oliwy i innych przyborów 
do inassyn szycia dostać ntoino-

tylko

# Składzie maszyn do szpia
Kraków, nl. Starowiślna I. 1.
W ysy łka  n a  p ro w m e y ę  m  z a liczk ą .

Poszukuję
kolorystów

zgłoszenia m iędzy 5 - 6  ul. 
Sebastyana 28 w biurze na 

I piętrze. 101

Kilku wypróbowanych
p a la c zy  kotłowych
poszukuje F A B R Y K A  S O D Y  

w Borku Fałęckim . m

Wszystkie

artykuły spożywcze
a w szczególności kaw ę, cukier  
i t. p. poleca: handel towarów 

kolonialnych pod firmą:

WOJCIECH OLSZOWSKI
długoleini współpracownik firmy 

„Szarski i Syn“ 
w  K rakowie, Mały Rynek, róg 

ulicy Szpitalnej.

Le Ferment" Kraków ul. Podwale 1 .5.
W yłączne za s tę p stw o  na c a ią  A ustryę.

Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Laktobacy!iny“ 
według metody Dra Miecznikowa, profesora instytutu Pasteura 
w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów oraz lakt.baeyliny w pro­
szkach i w pastylkach. — Broszury i wyjaśnienia traktujące * 
działaniu na zdrowie tego środka dyetetycznego ua żądanie 

darmo i opłatDie.

° * J r * ‘a « s

tylk*, le cz  aadeży spróbow ać od daw na naaaae
lacwńoze STECKENPFcRD 
M y d ł o  x  m l e k a  U l j o w e g o  

B e rgm anna i Skl, D rezna i T e tsch en  n. E lbą
przedtem  m ydło % m leka U ljow efo Bergm anna
(m arka S górników ), by osiągnąć delikatną i b iałą  

cerą na tw arzy i  pozbyć sią piegów .

N a  s k ł a d z i e  s z t u k a  p o  8 0  h a l .
W K R A K O W IE : Apteki : A. BertmaAski i S półk a  

G raiew ski, Z Marcoin, M Proń, W. R edyk, 
L  R osenberg, K. W U niew ski ; D ro g u ery e: 
J H anak, J . Iem ensiew ica, A .Pachucki,A rnold  
R eifer, .1 W iśniew ski i  Sp , F  Zopot i Sp ; 
H andle galanteryjne : A n a st Fronez, Cb. F
Leistner, S t Porębska i Z im ler; H andel m yd ła: 
H andel m ateryrłow  ; Roman D robner, Maaryey 
hreisler, Reim i S półk a, S t R ołnow ski.

W B O C H N I; D roguerye: J a a  Michnik. S tanisław  
Paw łow ski.

W NOWYM SĄ C ZU ;A ptok i: M. G orzeeki, R .Jak*  
bow ski, J . Jarosza ; D rogu erye: T. KrośeiAski 
B. Zucker.

W PODGÓRZU; D roguerye: L  Żarski i  S p ó łk a , 
Lazar Friedenberg.

W R ZESZ O W IE (Apteki: A.Karpiński, Klisłerwica, 
J. h ołod ziejow sk i.

W W IŚN IC ZU  ; A pteka : J . B rzckow ski. 418

N A  R E U M A T Y Z M
gośc iec , p o s tr z a ł  ( ia c b ia s)  i  w sze lk ie  n e rw o ­
b ó le , p o le c a  się u śm ie rz a ją c e  n a c ie ra n ie , o  i  
la t  6  o g ro m n ie  ro zp o w sze ch n io n e , p rz e z  
w ielu le k a rz y  o rd y n o w a n e  i  p rz e z  zn ako­

m ito śc i u z n a n e

Linimentum Gultherie comosituwutn
s p ra w n ie  z a r e je s t r o w a n ą  m a rk ą  o c h r o n n ą

„HT E H  11 ® Ł “
ch em ik a  d r . J u l iu s z a  F ra n z o sa , a p te k a rz a  
w T a rn o p o lu . n a  flak o n u  8 0  h a l., 10 fla­
k onów  8  kor i®, n ie  lio ząc  o p a k o w a n ia  i 
f ra n k o . — T y s ią c e  lis tó w  d z ięk czy n n y c h  d «  
p rz e g lą d n ię c ia . D w a  ra z y  d z ien n ie  w y sy łk a  
p o c z to w a . D o  n a b y c ia  w  każdej w ięk sze j 
a p te c e , w z g lęd n ie  w  a p te c e  c h e m ik a  D r a  

J u l i u s z a  F r a n z o s a  w  T a r n o p o l u .

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich sy­
stemów i konstrukcyi, wyrabiane 
z najlepszego materya-łu sprzedaje 

tanio
Skład maszp da szycia
Kraków, Starowiślna I. i.

Y ysylka a a  prow ineyę za zaliczką.

Sztokfisze pierwszej jakości
rvby [delikatew ne] w panzlraoh poettow yok 
od 4  i */ k£ netto  kor 8 '8 0  op ła tne  za z v  
liszka . S a r d y n k i  o l i w n e  „ A p o l l o ”  **/* 

paszok kor. 1 1  5 0  C enn ik i darm o.
C;i!oniai“ fm o Oie F 'um o  133  S . 94

Wy dtwett . Jr-<£*ey l l s i s y ł l i  — odpswssdaiałny iiadafct*? : O tu tsw  A.loł*y U te % dmteni Jósels Jfjssthera w .S.rakswie ( r. Telefon 4łJ)


